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P I S M O  I N F O R M A G Y J N E  K O N W E N T U  O R G .  N I E P O D L E G Ł O Ś C I O W Y C H

P O  Z A J Ę C I U  Ł U C K A

Z n ie u b ł a g a n ą  s u r o w o ś c i ą  z b l i ż a  s i ę  d o  n a s  z d n i e m  k a ż d y m  p r o b le in  
p r z e s u w a n i a  s i ę  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  na  z i e m i e  p o l s k i e .  I z n ó w  n a s z e  z i e m i e  
s t a n ą  s i ę  t e r e n e m  b i t e w  i p o t y c z e k  —  w s i e  i m i a s t a  z a m i e n i ą  s i ę  w  z g l i s z ­
c z a ,  l u d n o ś ć  z a ś  z a g r o ż o n ą  z o s t a n i e  w s z y s t k i m i  k o n s e k w e n c ja m i^  t o c z ą c e j  
s i ę  ' b e z p o ś r e d n i o  n a  jej t e r e n a c h  w o j n y .  C a ła  g r o z a  t e g o  z a g a d n i e n i a  s to i  
p r z e d  n a m i .

N i e  w  ty m  j e d n a k  t y l k o  t k w i  t r a g i z m  p o l s k i c h  d z i e j ó w ,  l e c z  w  ty m ,  
ż e  n a w e t  t e r a z  j e s z c z e  n i e  u m i e m y  s o b i e  o d p o w i e d z i e ć  n a  p y t a n i e ,  j a k ie  s tąd  
w y p ł y n ą  k o n s e k w e n c j e  d l a  n a s z e g o  b y t u  p a ń s t w o w e g o  i n a r o d o w e g o ,  o k t ó ­
ry  p o d j ę l i ś m y  w a l k ę  w  r o k u  1939,

S o j u s z n i c y  b o w i e m  n a s z y c h  s o j u s z n i k ó w  n i e  są  n a s z y m i  s o ju s z n ik a m i ,  
U j a w n i e n i e  tej p r a w d y  z m u s z a  n a s  d o  s t w i e r d z e n i a ,  ż e  na  t e r e n i e  m i ę d z y ­
n a r o d o w y m  p r z e g r a l i ś m y  k a m p a n i ę  ta k  n i e f o r t u n n i e  r o z p o c z ę t ą  p r z e z  ś. p, 
p r e m i e r a  S i k o r s k i e g o  p a k t e m  p o l s k o - r o s y j s k i m  w  ro k u  1941.  P r z e g r a l i ś m y  
t ę  k a m p a n i ę ,  g d y ż  n i e  u m i e l i ś m y  w y g r a ć  w s z y s t k i c h  a t u t ó w ,  j a k ie  w ó w c z a s  
p o s i a d a l i ś m y  w  s w y m  ręk u .  N a  t e r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w y m  n ie  u m i e l i ś m y  
u w y p u k l i ć  te j  p r a w d y ,  ż e  R osja  b y ł a  na  r ó w n i  z  N i e m c a m i  n a p a s t n i k i e m  
w  s t o s u n k u  d o  nas ,  i n i e  u m i e l i ś m y  u w y p u k l i ć  te j  p r a w d y ,  ż e  R osja  p o  d w u  
l a t a c h  w s p ó ł p r a c y  z  h i t l e r o w s k i m i  N i e m c a m i  z n a l a z ł a  s i ę  z n i m i  w  s ta n ie  
w o j n y  n i e ,  j a k o  n a s z  s o j u s z n ik  i s o j u s z n ik  n a s z y c h  s o j u s z n i k ó w ,  a l e  t y lk o  
1 w y ł ą c z n i e  d la t e g o ,  ż e  z o s t a ł a  n a p a d n i ę t a  p r z e z  N i e m c y .  N a s z a  p o l i t y k a  
z a g r a n i c z n a  m ia s t  t e g o ,  a b y  w ł a ś n i e  tę  p r a w d ę  u w y p u k l a ć ,  d z i ę k i  z ł y m  p o d ­
s z e p t o m  i z ł y m  w p ł y w o m ,  k t ó r y m  u l e g a ł  ś. p.  p r e m i e r  S ik o r s k i ,  p o s z ł a  p o  
in n e j  d r o d z e .  G d y  n a r o d y  a n g l o s a s k i e ,  z n a j ą c e  i s t o t n y  s ta n  s p r a w y ,  w  roku  
1941 z  p e w n y m  j e s z c z e  o c i ą g a n i e m  i z a ż e n o w a n i e m  u k ł a d a ł y  s w ó j  s t o s u n e k  
d o  Rosj i ,  k t ó r a  z u p e ł n i e  n i e c h c ą c y  z n a l a z ł a  s i ę  w  o b o z i e  a n t y h i t l e r o w s k i m ,  
p o l s k a  o f i c j a l n a  p o l i t y k a  m i a ł a  w s z e l k i e  p o d s t a w y  d o  ja k  n a j d a le j  id ą c e j  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  w  s to s u n k u  d o  n a p a s t n i k a  r o s y j s k i e g o ,  O p i n i a  ś w i a t a  
a n g l o s a s k i e g o  m u s i a ł a b y  z  t a k ą  p o s t a w ą  P o l s k i  l i c z y ć  s i ę  i m u s i a ł a b y  p r z e d  
z a a n g a ż o w a n i e m  s i ę  w  u k ł a d z i e  s w o i c h  s t o s u n k ó w  do  R o s j i  S o w i e c k i e j  w y ­
r ó w n a ć  t ę  p r z e p a ś ć ,  ja k a  p o w s t a ł a  n a  s k u t e k  n a p a ś c i  Rosj i  n a  s o j u s z n ic z ą  
P o l s k ę  i g w a ł t ó w  p o p e ł n i o n y c h  n a  z i e m i a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j .   ̂ P o l i t y k a  z a ­
g r a n ic z n a  ś. p. p r e m i e r a  S i k o r s k i e g o  p o s z ł a  p o  n a j z u p e ł n i e j  b ł ę d n e j  d r o d z e  
i m ia s t  u z y s k a ć  jak  n a j w i ę k s z e  s u k c e s y  d la  P o l s k i ,  a p r z y n a j m n ie j  z a p e w n i e  
u z n a n i e  n i e n a r u s z a l n o ś c i  n a s z y c h  g r a n i c  i z w r o t u  z a g r a b i o n e g o  m i e n i a ,  o r a z



uwoln ien ia  o b y w a te l i  Rzeczypospoli tej ,  d o p ro w a d z i ła  do s tanu  zaw o a lo w a n ia  
i p rzem ilczen ia  na jis to tn ie jszych zagadn ień ,s taw ia jąc  zagadn ien ie  w  tak ie j  
p łaszczyźnie ,  k tó ra  na jzupełn ie j  o d p o w ia d a ła  in te resom  bo lszew ick im , a naj- 
zunęfniej  p rzeczy ła  in teresom  polskim. P a k t  polsko-rosyjski o tw orzy ł  d rzw i  
peTrtykom sowieckim , rozgrzeszył ich w o b e c  św iata  a rozbroił  powśeiągli-  
wość opinii  anglosaskie j .  W konsekw encj i  Rosja została  uznana  za p e łn o ­
w ar tośc iow ego  sojusznika,  k tó rem u  s t ro n a -an g lo sask a  ud z ie la ła  p rzez  2 la ta  
całego p o p a rc ia  zarów no  m oralnego  jak i m ate ria lnego .  P rzez  te  d w a  la ta  
zaś sy tuac ja  zm ien iła  s i ę 'w y b i tn i e  na naszą  n iekorzyść .  Dziś już w świeeie  
anglosaskiin  nik t  nie potrafi  w róc ić  do m yślen ia  ka tegor iam i  z w łaśc iw ego  
punktu  wvjscia.  „G es t"  polski nie by ł  ani m ądry  ani wspania łom yślny.  O d ­
s łon ięc ie  m ask i  p rzez  S o w ie ty  już w s tyczniu  1943 roku, a późn ie j  w k w ie t ­
niu, gdy Rosja z e rw a ła  stosunki dyp lo m a ty czn e  z Polską, n ie  w yw oła ły  pożą- 
danego dla  nas echa w  szerokiej  op in ii  anglosaskie j,  U jaw nien ie  zbrodni  
w  Katyniu,  u jaw nien ie  całej Golgoty, jaką  przesz ło  spo łeczeńs tw o  polskie

zaję te j  p rzez  bo lszew ików  części  Polski,  a  w reszc ie  o tw a r te  z ak w e s t io n o ­
w an ie  naszych g ran ic  państw ow ych  nie spo tka ło  się w opinii  anglosaskie j 
z ostrym i ka tegorycznym  p ro tes tem , Anglosasów cechuje  realizm, Rosja  
p rzez  te  d w a  la ta  zdobyła  sobie  pozycję, k tórej anglosasi nie chcą  lekcew a- 

. życ, Po lska  zaś p rzez  swój b i la te ra ln y  uk ład  z Rosją rozgrzeszy ła  po l i tykę  
anglosaską  z konieczności  na tychm ias tow ego  udz ie len ia  nam zarów no  m o ra l­
nego jak i po l itycznego  poparc ia ,  Kto sam nie  umie się  bronić,  nie zas łu ­
guje na  'pomoc sw oich  p rzy jació ł  — tak  zapew ne  myśleli  nasi p rzy jac ie le  
w A ng in  i Am eryce ,  W ten  spoąób zagadn ien ie  polsko-rosyjskie  z pozycji,  
k tó rą  m ie l iśmy do roku  1941, zmieniło  się na  naszą  n iekorzyść  w roku  1943,

_ Z b łędów  naszej po lityk i  zagranicznej musimy w y c iągnąć  w łaśc iw e  
w niosk i  i dokonać  całego wysiłku, aby u trzym ać  swój d o tychczasow y  stan- 
posiadan ia  i swoją pozycję  na  te re n ie  m iędzynarodow ym , ab y  w przyszłości 
w yk o rzy s tać  k a żd ą  okazję,  która w yn iknąć  może z b iegu  w ypadków , d la  po­
p ra w ien ia  tej pozycji.

, W k racza jące  wojska sow ieck ie  nie są d la  nas wojskami sojuszniczy­
mi., p rzec iw n ie ,  na  sw oich  b agnetach  niosą nam  n o w ą  okupację ,  M usim y 
tej p ra w d z ie ,  p a tr z e ć  w  oczy. Z tej p ra w d y  n a leży  w y c iąg n ąć  w ła śc iw e  
wnioski.  W ojna tak  długo, jak  długo się  toczy i n ie  zosta ła  zakończona, 
pod lega  p raw om  zmienności.  Musimy z ca łą  b ezw zg lędną  k onsekw encją  za- 
e io w a ć  w ła śc iw e  stanowisko, k tó re  cechuje  nas w tej w a lce  bez w zg lęd u  
ną  to, kto zagraza  naszym in teresom  państw ow ym . W alcz y m y  o naszą w o l­
ność i n ienarusza lność  naszych  granic.  Sto imy przy  boku naszych sojuszni­
ków  w w a lce  o w spólne  idea ły .  Nie  złożyliśmy ani na chw ilę  b ron i  i n ie  
po d d a m y  się. D om agam y się d la  s iebie  sp raw ied l iw o śc i  i tylko sp ra w ie d l i ­
wości. Na tych za łożen iach  budoWać m usim y i da lsze  z asad y  naszego po­
s tęp o w an ia .

W k rac za jąc e  wojska sow ieck ie  muszą spo tkać  s ię  z w y raźn ą  m anife-  
stacją,  k tóra  św iadczyć  będzie  p rzed  św ia tem , że uw ażam y  się za Gospoda­
rzy naszego te re n u  państwowego.

kr&czająęym w ojskom  sow ieck im , w po tw ie rd zen iu  z asad y  o c iąg ło­
śc i is tn ienia  P ań s tw a  Polskiego i jego w ładz  lega lnych ,  musi być p rz ed s ta ­
w io n y  tym  razem już tuta j  w Kra ju  dokum en t  naszej dobrej  woli  u łożen ia  
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naszych stosunków z Rosją Sow iecką ,  jeże l i  Rosja uzna sta tus quo z p rzed  
w rześn ia  J933 roku. T rzę b a  jeszcze raz na  oczach  św ia ta  spow odow ać  kon­
f ron tac ję  s tanow iska  Polski i Rosji i oddać  ją pod osąd w szystk ich  n a ro d ó w  
zjednoczonych.

W k ra c z a ją c e  wojska sow ieck ie  mimo przym usowej ew akuac ji  ze s t ro ­
ny  cofających się  wojsk  n iem ieck ich  i mimo grozy, k tó rą  one same niosą, 
m uszą  zas tać  w Polsce  ośrodki  zdolne do zam an ifes tow an ia  a k ta m i  sam o­
obrony  woli N arodu  Polskiego, gdy zajdzie  tego konieczność.

C zynnik i  w y k o n aw cze  w Polsce  Podziem nej  są odpo w ied z ia ln e  w obec  
h istorii  za to, a b y  wszystk ie  p rzygotow ania ,  zm ie rza jące  do rea l izac j i  p o d a ­
nych  wyżej zasad, zostały  w e  w łaśc iw ym  czasie zarządzone  i w ykonane.

0  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

-f- O Ś W IA D C Z E N IE  R OO SEVELTA, W  niedz ie lne j  audycji  porannej  
R adio  Polskie  z Londynu  poda ło  w iadom ość  o nowym  o św iad czen iu  prez.  
R ooseyelta  w sp raw ie  ogólnych zagadnień  po l itycznych  i Polski.  O becn ie  
pod a jem y  p e łn y ' t e k s t  o św iadczen ia  p re zy d e n ta  Roosevelta  w ed ług  o trzy m a­
nych z N, Yorku depesz,  Józe f  Mruk, poseł do Kongresu am erykańsk iego  
w  Buffalo w liście  z dn ia  15 s tycznia  br. z ażąda ł  od p rezy d en ta  Roosevelta  
o d p o w ied z i  na py tan ie ,  czy  prez. Roosevelt  w ie rzy  w  m ożliwość takiego po ­
koju p o | wojnie, k tó ry  n ie  będzie  zarzew iem  nowej wojny. Poseł M ruk  dał 
w yraz  tym obaw om  w związku  z po lsko-sow ieck im  sporem  granicznym  
oraz  w yraz i ł  nadzieję ,  że prob lem  ten  rozwiązany będzie  w myśl zasad, k tó ­
re  w y z n a ją  narody  z jednoczone .  W liście  z dn ia  8 lutego br. prez, Roosevelt  
o d p o w ie d z ia ł  jak  następuje:  „B ohaterska  w a lk a  Polski  p rz e c iw  siłom a g re ­
sji w  roku 1939, oraz  n iep rz e rw an y  opór  całego N arodu  Polskiego w obec  
o k u p a n tó w  h itle row sk ich  by ły  na tchn ien iem  d la  wszystk ich , k tó rzy  w a lczą  
o wolność.  Od samego począ tku  bieżące j  wojny ja, jak i-wszyscy  cz łonko­
w ie  rządu  am erykańsk iego ,  śledzil iśm y rozwój w y p ad k ó w  w Polsce  z wielką 
dokładnośc ią ,  Z p rasy  d o w ied z ia ł  się pan  zapew ne ,  że za  zgodą rządu p o l­
skiego i sowieckiego-, rząd  am erykańsk i  gotów b y ł  do p o śred n iczen ia  w spo­
rze polsko sow ieck im  z zam iarem  d o p ro w ad zen ia  do w znow i n ia  s tosunków  
m iędzy  obu rządam i.  Mimo, ż,e rząd  sow ieck i  od rzuc i ł  na  raz ie  pośredn ic tw o  
S tan ó w  Z jednoczonych, rząd  am erykańsk i  ma s ta le  na u w a d ze  te ,  względy, 
którym  da je  pan  w yraz  w swoim l iście  i rząd a m erykańsk i  nie us tan ie  
v/ wys iłkach ,  by  p rzy w ró c ić  wolność  wszystk im  ofiarom agresji i d o p ro w a ­
dzić  do sp raw ied l iw ego  i t rw a łego  pokoju, opartego  na suw erennej  rów ności  
wszystk ich  państw  miłujących pokój,  n ieza leżn ie  od tego,,  czy są to państw a  
w ie lk ie  czy m a łe ”.*

. +  N O W A  T A K T Y K A  SO W IE C K A . T a k ty k a  p o l i tyczna  ZSRR w y ­
n ik a  z korzystnej  d la  Zw iązku  S o w ieck iego  sytuacji  wojskowej.  N ie  sposób 
ro z p a t ry w a ć  tęgo zag adn ien ia  oddz ie ln ie .  T rze b a  odczekać  dalszych m ies ię ­
cy oraz  m om entu  s tab il izac j i  sy tuacji  wojskowej,  ażeby  móc p rz ew id y w a ć  
p o w ad zen ie  lub k lęśkę  ZSRR. R ozum ow anie  to znalazło  już p ew n e  p o tw ie r ­
dzen ie ,  Londyńsk i  p rz ed s ta w ic ie l  T A SS 'a ,  R oths te in  s tan ą ł  p rzed  rozgłośnią



londyńską  oelem odb y c ia  rozm ow y na ten  tem a t.  W  k o m u n ik a ta c h - lo n d y ń ­
skich tej rozm ow y nie uw zględniono ,  na tom ias t  prasa  n iem iecka  p o d c h w y c i ­
ła ją uważnie ,  Zasadn icze  py tan ie  p rz ed s ta w ic ie la  BBC brzmiało: „Dlaczego 
zd ecy d o w an o  się na  zm ianę  konstytucji  w łaśn ie  t e raz  p odczas  w ojny?” . 
P rz e d s taw ic ie l  TA SS 'a ,  R othste in  od p o w ied z ia ł  dosłownie :  „W ofska so w ie c ­
k ie  w e jdą  n ieb aw em  do krajów , k tó re  leżą  poza obecnym i g ran icam i ZSRR. 
Ludność  tych kra jów  zażąda  w te d y  odpow iedzi  na  py tan ie ,  w jakim sy s te ­
mie żyją  ludy  sow ieck ie .  Z m ian a  konsty tucj i  da  tym  n arodom  odpow iedź  
na tan ie  py tan ie ,  Pods tawy,  k tó re  dop ro w ad z i ły  Z w iązek  S ow ieck i  do  o b e c ­
nej m ccars tw ow ośc i ,  n ie  u legną  oczyw iśc ie  w sk u tek  tej zm iany  konsty tucj i  
żad n y m  zasadn iczym  na ruszen iom ”,

Pojawiło  się w ięć  już wyraźn ie  p ie rw sze  zas trzeżen ie  — że z asad n i ­
cze p o d s taw y  systemu^ sow ieckiego nie u legają żadnem u naruszen iu .  W  ślad 
za tym  nas tąp i ło  drugie  zas trzeżen ie  — że te zm iany  konsty tucy jne  do ty czą  
„n a jp ie rw "  U kra iny ,  Karelii ,  Estonii ,  Łotwy, L itw y  i B iało rusi  „a po tyra 
dop iero  nas tąp ią  da lsze  zmiany, w  odnies ien iu  do pozosta łych re p u b l ik  
związkowych.

N ie w ątp l iw ie  sp ra w a  ta  do tyczy  w znacznej m ierze  Polski,  N o m inac je  
w  Kijowie  i M ińsku  posypały  się w p ierw sze j  l in i i ,  W  Kijowie w y p ły n ą ł  
o czyw iście  Kornijczuk. Nie zdziwiło  to n a w e t  p ra sy  angielskiej .  N o m in a ­
c je  w Mińsku są jeszcze w te j -ch w il i  n iew yjaśn ione,  P o n e m a re n k i  jeęt jesz- 
cze nie om ów iona  p ropagandow o.

R ównocześn ie  da je  s ię  zauw ażyć  w  Moskwie w ym ow ne  zjawisko, 
A ta k i  na  Polskę  ustały, Oczyw iście  M oło tow  nie  ma już t e raz  bezp o ś red n io  
in te resu  w  a ta k o w a n iu  Polski  na  rach u n ek  Związku Sow ieckiego.  Rola ta  
p rzy p ad n ie  obecn ie  figurom, w rodza ju  Kornijczuka, czy Ponem arenk i .  P rz y ­
s tą p ią  n iebaw em  do a tak u ,  p ro w a d zą c  go po tej  samej l in ii,  po  k tórej  do ­
tąd  K orn ijczuk  w y p o w ia d a ł  się w  tak ich  organach, jak „ P r a w d a ”, czy „Iz- 
w e s t i a ”.

-f- LOS FINLANDII.  N a  ł am ach  „New - C h ro n ica l” z dn ia  15 b,m, 
red, V ernon  B a r t le t t  o m aw ia ł  sp raw ę  Fin landi i ,  S p ra w a  ta z n a tu ry  rzeczy  

F in lan d ia  ta k  jak  i Polska  g ran iczy  z Rosją — in teresu je  po lską  opinię  
p ubliczną .  D o ty ch czaso w e  próby  F in lan d i i  w y m a n ew ro w an ia  się z wojny, 
w o jny  obronnej  p rzed  n a p aśc ią  sow iecką,  rozbijały  się o zab o rczą  i b ru ta ln ą  
po s taw ę  Kremla.  Poniżej poda jem y s treszczen ie  w y w o d ó w  red . B ar t le t ta .

„Panuje  ogólne p rzekonan ie  — rozpoczyna  B a r t le t t  •— że F in land ia  
ch ia łaby  un ik n ąć  bezw arunkow e j  k a p itu lac j i  i zachow ać  niepodleg łość .  Los 
F in land i i  jest p rz y k ła d em  d la  wszystkich pańs tw  w a sa ln y ch  — np, W ęg ry  
z najwyższym za in te re so w an iem  ś ledzą  rozwój w ypadków .

Należy  rozróżn iać  zaw ieszen ie  b ron i  od t rak ta tu*poko jow ego ,  co do 
którego wszyscy sp rzym ierzen i  zobowiązali  się  w za jem n ie  do n iezaw ie ra n ia  
ocirębnego pokoju, w o bec  czego i w a ru n k i  pokojowe b ę d ą  uzgodnione  przez  
wszystk ich  sprzym ierzonych.  J e ż e l i  chodzi o zawieszenie  broni, to co się 
stało  w  roku  ub. z W łocham i — musi m ieć miejsce  i obecnie.  B ezw aru n k o ­
w a  kap itu lac ja ,  może z b ieg iem  czasu p rzech o d z ić  różne  fazy, jak  to dzie je  
Się w e W łoszech, Oczywiście ,  to co z ap roponu je  ZSRR Fin land i i ,  musi być 
z ak o m u n ik o w an e  W. Brytanii ,  podobnie ,  jak ZSRR był  in fo rm ow any  o za- 
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wieszen iu  broni z W łocham i.  N iek o n ieczn ie  o w a ru n k a c h  zaw ieszen ia  b roni  
z F in lan d ią  musi być inform ow any rząd  USA, gdyż A m e ry k a  nie jest w  s ta ­
n ie  wojny z F in land ią .  P o w o ły w an ie  się p rzez  F in lan d ię  na K ar tę  A t la n ty c ­
ką  obecn ie ,  gdy t rw a  wojna, jest b ezce low e .  F in landia  n ieu ch ro n n ie  s ta n ie  
się po lem  walk ,  n a w e t  po zap rzes tan iu  p rzez  nią dz ia łań  w o je n n y ch ” .

■ . - - X 
*

J a k  donoszą ze Sztokholmu, p rzyby ł  tu w czora j  fiński min. sp raw  w e ­
w n ę trzn y ch ,  E ren ro t ,  k tó ry  jako cz łonek  fińskiej  misji,  p rzeb y w a jące j  o b e c ­
n ie  w stolicy Szwecji ,  wz ią ł  udz ia ł  w o b ra d ac h  jej członków. Na czele  m i ­
sji stoi b. p re m ie r  F in landii ,  Pasikivi;  od b y ł  on już n a rad y  z członkiem  ko­
misji  zagran icznej  p a r la m e n tu  fińskiego, V ir tanenem ,  k tóry  już w ró c i ł  do 
H e ls in ek  i b. min. spraw  zag ran icznych .  Erko.

J a k  p oda je  k o re sp o n d e n t 'd y p lo m a ty c z n y  „Tim esa",  w  S zw ec j i  p anu je  
p o w szech n e  p rzekonan ie ,  że Pasik iv i  p rzy b y ł  do Sz tokholm u d la  w y b a d a n ia  
m ożliwośc i  w ycofan ia  się F in land i i  z wojny i p rav rd ap o d o b n ie  o d b ę d z ie  
konfe renc ję  z posłem  sow ieck im  w Sztokholm ie,  pan ią  Kołłonta j,  d la  z b a d a ­
nia, na jakich  w a ru n k ac h  ZSRR sk łonny by by ł  zan iechać  akcji  wojennej 
p rzec iw k o  F in lan d i i .  Należy  przypuszczać ,  że po zakoń czen iu  swej misji — 
Pasik iv i  złoży ra p o r t  w H els inkach .

W ed ług  n iesp raw d zo n y ch  wiadomości,  min. sp raw  zagran icznych  F in ­
land i i ,  Ramsay, jakoby  sp o tk a ł  się w B erlin ie  z R ibben troppem . N iem cy 
uczynią  wszystko, ' by  pow strzym ać  F in land ię  od decydującego  kroku.

+  P A Ń S T W A  BAŁTYCKIE. „Svenska  D a g b lad e t” donosi,  że  w Ry­
dze, Ta l l in ie  i innych m ias tach  ba ł tyck ich  o d b y w a ją  się w ie lk ie  zgromadzę- 
n ia  p u b l iczn e  pod hasłem: "K raje  ba łtyck ie  n a leżą  do n a ro d ó w  b a ł ty c k ic h  
i do nikogo innego”. Z gromadzenia  odbyw ają  się  za  zgodą  w ład z  n iem iec ­
kich,  k tó re  pozw ala ją  n a w e t  na  n a d aw a n ie  p rzem ów ień  przez  radio,

„R evaler  Zeitung" donosi,  że n iem ieck i  kom isarz  g e n era ln y  Estonii ,  
L i tzm ann  p rzy ją ł  de legac ję  s tu d en tó w  u n iw ersy te tu  estońskiego w T artu ,  
(dawniejszy  Dorpat),  k tó ra  w ręczy ła  mu m em oria ł  pod  powyższym  hasłem.

Szybki m arsz  sow ieck i  na  N arw ę  i na Pe jpus zd ezo r ien to w a ł  do tego 
stopnia adm in is t rac ję  Ostlandu,  że nie zdo łano  w ykonać  mobil izacj i  w E sto ­
nii. Tym siln ie jszy  nacisk  położono na tzw, mobil izację  Łotwy. P ra sa  n ie ­
m ie c k a  pośw ięca  tej m obil izacj i  dużo uwagi.

W yszyński  odw ołany  został  z A lgeru  do Moskwy, Część p ra sy  n i e ­
m ieck ie j  podkreś la ,  że odegra ł  on ba rdzo  czynną  ro lę  w stosunku  do pańs tw  
ba łtyck ich  w la tach  1939 — 1940 i że obecn ie  w ezw an y  został  do M oskwy 
ce lem  z u ży tk o w an ia  nabytego  w ów czas  d ośw iadczen ia ,  I te  w tym p raw dy ,  
n iew iadom o.

-  P R Z Y G O T O W A N IA  DO W Y B O R Ó W  W USA. Z a in te re so w a n ia  
A m ery k an in a  koncen tru ją  się  pow ażnie  w chwili  obecnej  na  zb liża jące j  się 
w a lce  wyborcze j .  D z ienn ikarz  D aw id  Wills w audycji  A m e r ic an  C om m entary  
W dniu  13.11 o m aw ia ł  sp raw ę  w sposób nas tępujący :

W tygodniu  ubiegłym  mieliśmy k i lka  p rzypom nień ,  że rok  o becny  jest 
v/ USA rokiem  politycznym . W lis topadzie  ob ieram y  nie tylko p re z y d e n ta ,  
a le  1 3  sena torów , ca łą  Izbę  R ep rezen tan tó w ,  część a lbo całość  izb us taw o-
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d a w czy ch  poszczególnych stanów, w ła d ze  m ie jscow e  3,000 p o w ia tó w ,  a n a ­
w e t  o d b ęd ą  się w ybory  sędziów, G łosow anie  ma rozstrzygać  o kwal if ikac jach  
do s łużby  pub l iczne j  l ic z n y ch  osób,

Najważniejsze  są oczywiście  w ybory  p re zy d e n ta  i dokoła  n ich  ogniskuje 
się główna dyskusja,  J e d n y m  z k a n d y d a tó w  re p u b l ik ań sk ich  jest g u b e rn a to r  
B r ick e r  z Ohio, stanu, z którego mieliśmy już 7 p re zy d e n tó w  i to w szys tk ich  
po 1861 roku, Ty lko  jeden  stan da t  ich w ięcej  — Virginia ,  a le  na  8 p re z y ­
d e n tó w  s tam tąd ,  7 p ias tow ało  swój u rząd  przed  1850 r, Ż aden  inny  s tan  
nie m ia ł  w ięce j  jak  2 p rezy d en tó w .  Mając  za  sobą t a k ą  tradycję ,  guberna to r  
B r isk e r  rozpoczął  w ubiegłym tygodniu  sw ą  k am p an ię  w y b o rc zą  w aszy n g to ń ­
ską, u d z ie la jąc  się p ras ie  i po l itykom  i wy . ow jadając  swe pog lądy  na te  
sprawy, k tó re  jego z d an iem  odgryw ać  b ę d ą  ro lę  p rzy  w yborach .  W c z o ra j ­
sze śn iad an ie  z 600 cz łonkam i -klubu pra3y n a leży  do zw ykłych  k ro k ó w  
k andydata ,  rozpoczynającego  k am p a n ię  na te re n ie  W aszyngtonu .  W  ogóle 
j ed n a k  W aszyng ton  nie jest m iejscem, gdzie  rezp o czy n a  się kam pan ia ,  chy­
ba, że k a n d y d a t  jest już p rezy d e n te m  i rozpoczyna  ją z Białego Domu. 
W  p rz ec iw ień s tw ie  do s to sunków  angie lsk ich  w U S A  135 razy  w ięce j  o b y ­
w a te l i  mieszka poza stolieą w m ałych  m ias tach ,  po w siach  i na  gospodar­
s tw ach  ro lnych,

K a n d y d a t  musi zaczynać  od podróży  wzdłuż  i w szerz  całego kraju, 
p rz e d e  wszystk im  tam, gdzie  t ra w a  rośnie, gdzie ludzie  m ają  swój w łasny  
n ieza leżny  sąd  i nie  da ją  s ię  p o w o d o w ać  op in ią  urob ioną  w  miastach, szcze­
gólnie  zaś w  m ias tach  w sch o d n ich  s tanów. J e d e n  jest p łotek, k tó ry  p rz e ­
skoczyć musi każdy, kto u b ieg a  się o p rezy d en tu rę  1 musi uzyskać  nom i­
nację  na  k a n d y d a ta  przez  zgrom adzen ie  swego s t ronn ic tw a  (National Fa r ty  
Convention).

D obrze też  s ta rać  się  o p o p a rc ie  w stanow ych  w y b o rach  -wstępnych, 
gdzie u c h w ala  się jakiego k a n d y d a ta  p o p rą  de legac i  danego  sianu. A le  choc 
p o p a rc ie  to jest poży teczne ,  n ie  uzyskanie  go n ie  s tan o w i n ieprzebyte j  
p rzeszkody  na d ro d ze  do p rezyden tu ry .  J e ż e l i  k an d y d a t ,  k tórego poparc ie  
uchw alono ,  nie ma później szans nom inac ji  przez  s t ronn ic tw o,  de legac i  m u­
szą sami postanowić,  na  kogo o d d a d zą  swe głosy,

Z tej p rzyczyny p an  W ilk ie  obecnie  k rzą ta  się koło pozyskan ia  sobie 
głosów w w yb o rach  w s tęp n y ch  n iek tórych  stanów, p rzy  czym ma na  oku 3 
cele.  Po  p ierw sze  chce  zostać  w y b ra n y  k a n d y d a tem  tych  stanów, Po drugie  
chce się dać  p o zn ać  po l i tykom  tych  stanów, by w razie  o d rzucen ia  przez  
s tronn ic tw o  innego k a n d y d a ta  e w en tu a ln ie  p rzez  te  s tany wysuniętego, być 
tym, na  k tórego de legac i  ich o d d a d zą  sw e głosy p rz ek ład a jąc  go nad  innego, 
Po  t rzecie  chce ta k  energ iczn ie  p rzed s taw ić  sw e poglądy  in d y w id u a ln y m  
w yborcom  i tak ie  zyskać u n ich  p o p a rc ie ,  •'aby wola w y b o rc ó w  zmusiła  
stionnictVro do nom inow ania  go, odsuw ająe  wszystk iah  innych. P o n ie w a ż  p, 
W ilk ie  wie, że jast  to czynnik d ecydu jący  i p o n iew aż  w ie rzy  w  pog ląd y ,  
k tó re  wyznaje ,  ob ra ł  drogę n ie ła tw ą  d la  swej k a m p a n i i  w yb o rcze j .  G łosi ,  
że p o d a tk i  p ow inny  być 2 razy wyższe niż z ażąd a ł  Roosevelt  i 8 ra zy  wyż-, 
szs n iż  u c h w al i ło  jego w łasne  s tronn ic tw o  p rzy  p o p a rc iu  n iek tó ry ch  d e m o ­
kra tów .

P orów najm y  z tym drogę, k tó rą  o b ie ra  g u b e rn a to r  Bricker.  W  sw o b o d ­
nej w ym ianie  py tań  i odpow iedzi ,  k tó ra  s tanow i przy ję ty  zwyczaj,  o św ia d ­
czył, że s t r a w a  i zo h c jo n iz m u  nie będzie  zag ad n ien iem  o d g ry w a jący m  rolą 
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w w yborach .  J e ż e l i  by  kto tw ie rd z i ł  inaczej i mówił,  że jest to jedna  z k w e ­
stii decydujących ,  to człow iek  tak i  roz tacza  ty lko  zasłony dym ne  d la  u k ry ­
cia w łasnych  sw oich  egois tycznych in teresów. On sam  o p o w ied z ia ł  się za 
w sp ó łd z ia łan ie m  A m eryk i  w s tw o rzen iu  jakiegoś a p a ra tu  dla zab ezp ieczen ia  
pokoju  i p o p ie ra n ia  handlu ,  a le  zas trzeg ł  się, że chce,  by A m ery k a  by ła  
w o lna  — nie  chce uznać  daw nego  czynnika  ponadpańs tw ow ego ,  k tó ry  by 
m ia ł  p raw o  k ierow ać  p o l i tyką  kraju,  Na p y tan ie  jak  sobie  w y o b ra ża  to 
w sp ó łd z ia łan ie  przy  tym  zachow an iu  sw obody,  pow tó rzy ł  ty lko  w  innej for­
mie  pop rzed n ie  ośw iadczen ie .  Sprzeczność  jest jed n ak  ty lko  pozorna, gdyż 
tak ie  w spółdz ia łan ie ,  na jak ie  s ię  godzi g u b e rn a to r  B ricke i  może się o d b y ­
w ać  i obecn ie ,  M am y p rz y k ła d  tego w  Ł ącznej  R ad z ie  P rodukc j i  i Zasobów 
gdzie  w spó ło racu je  A m eryka ,  Anglia  i K a n a d a  na  czas wojny, Być może, że 
g u b e rn a to r  B ricker  n ie  słyszał n igdy o łącznych  radach ,  a le  ta  forma w sp ó ł­
p ra cy  o d p o w ia d a ła  by mu z tym jedynie ,  że zam iast  3 uczes tn ik ó w  było by 
ich  w ięcej,

W  Angli i  nie może się w y d ać  dziwnym, że p y tan ie  czy gub. B ricker  
n ie  u w a ża łb y  za wskazane  u tw o rzen ie  rządu  koalicyjnego w USA, pow itane  
zostało przez  zeb ran y ch  śm iechem  i że jego od p o w ied ź  w yw oła ła  oklaski,  
k ied y  powiedzia ł ,  że n ie  p op iera  tej myśli  i że u w aża  istn ienia  2 s t ronn ic tw  
za  kon ieczne  dla p rz e t rw a n ia  am erykańsk ie j  formy eksperym en tu  dem okra -  
tyoznego. Nie  t r z e b a  się jed n ak  tem u dz iw ić ,  lecz  raczej  u św iad o m ić  sobie 
że b ry ty jsk ie  pojęcie  s t ro n n ic tw a  politycznego nie daje. się zas tosow ać  do 
życia  politycznego USA, K ażde  ze s t ronn ic tw  am erykańsk ich  jest w ie lką  
koa lic ją  n ies łychan ie  różnych e le m en tó w  geograficznych, po litycznych ,  spo ­
łecznych ,  gospodarczych  i ku l tu ra lnych ,  Nie jesteśmy małym, zw artym , 
z d a w n a  is tn ie jącym  sp o łeczeń s tw em  o us ta lonych  formach na  w'zór Anglii,  
lecz  w ie lk im  rozproszonym  kra jem  o n ies łychanej  różnorodnośc i  czynników. 
T a k  na p rzy k ład  s tronn ic tw o  d em o k ra ty c z n e  łączy  gorliwość re fo rm ato rską  
na jba rdz ie j  pos tępow ych  m ieszkańców  m iast  z konse rw a tyzm em  n iek tó rych  
z iem ian  i p rzem ysłow ców  p o łu d n io w y ch  s tanów b lisk ich  poglądów  n a jb a r ­
dzie j  p raw o w iern eg o  r e p u b l ik an in a  z Bostonu, z M assachussets czy Los A n ­
gelos w Kalifornii. A z Los Angelos do Bostonu odległość  jest taka ,  jak 
z L ondynu do Bagdadu .  T ak ą  sam ą rozp ię tość  pog ląd ó w  m ożna  zna leźć  
i u  repub likanów ,  czego p r z y k ła d e m  jest choćby  W e n d e ł l  W iłk ie ,  k tó ry  zdo­
był w o s ta tn ich  w yborach  więcej głosów niż k ied y k o lw ie k  jak iko lw iek  k a n ­
d y d a t  rep u b lik ań sk i .  G d y b y  było inaczej ,  n ie  mogliby  r e p u b l ik an ie  k onku­
ro w ać  z dem okra tam i.

Przy  tak im  łączen iu  re fo rm a to rs tw a  z konse rw a tyzm em , izolacjonizmu 
z in te rw enc jona lizm em , jednol i tość  p o l i ty czn a  p a r t i i  w sensie angielskim  
nie może is tn ieć .  T rzeb a  um ieć łączyć  w ie le  rzeczy  i um ieć zysk iw ać  ludzi  
nowych, k tórzy  p o tra f ią  p a r t ie  te  dalej  popro w ad z ić .  Is tn ieję  nawet pogląd, 
że  gdyby  k ied y k o lw ii  k jedno ze s t ro n n ic tw  a m ery k ań sk ich  za trac i ło  tę 
zdo lność  i skostn ia ło  na  dłuższy czas w jednoli tym  stanowisku w o b ec  zaga­
d n ień  po litycznych  — skazane  było by na śmierć,

W yszła  n ied a w n o  właśn ie  książka  o tym, k tórej au to rem  jest doktór  
W ilf r id  B inkley ,  D ow odzi on, że s t ronnic tw o rep u b lik ań sk ie  stoi w ob liczu  
takiego n ieb ezp ieczeń s tw a ,  pon iew aż  w e te ra n i  party jn i,  r ządzący  jego orga­
n izacją ,  nie um ie ją  sobie z je d n y w a ć  ludzi nowych, a s tronnictwo,  k tóre  
p rzes ta je  pe łn ić  swą n a tu ra ln ą  funkcję  łączen ia  różnych ide i  nie może prze-



trwać. Pan Wilkie właśnie stara się o naprawienie tego zła przez zmusze­
nie stronnictwa do dyskusji nad różnymi sprawami, co do których kierow­
nicy jego woleliby milczeć, bo obawiają się antagonizmów, które dyskusja 
może obudzić. Ale korzenie każdego stronnictwa wyrastać muszą z życia 
a cokolwiek powiedzą o panu Wilkie przywódcy stronnictwa, działa on 
w myśl najlepszych tradycji republikanów, d& których przecież należał 
p rezydent Lincoln. Tak samo gubernator "Brioker będzie musiał się starać 
o przekonanie wyborców. Gubernator Devey, który dotąd nie rozpczął 
kampanii wyborczej też będzie musiał się udać w podróż po kraju, jeżeii 
chce kandydować i przekonać się, czy może stworzyć odpowiednią koalicję 
polityczną.

Może się wydać dziwnym, że mówię już 10 minut o wyborach, a jesz­
cze nie wspomniałem nazwiska Roosevelta. Przede wszystkim nikt nie wie 
czy będzie on kandydował. Przypuszcza się, że tak, gdyż jest on jedynym 
kandydatem demokratów, który wygląda na możliwego zwycięscę V' wybo­
rach. Ale jeszcze się nie wypowiedział, a proces wyborczy zamrozić się nie 
da, Więc narazie najgorętsze dyskusje toczą się około nominacji kandydata  
na wiceprezydenta na wypadek, gdyby Roosevelt kandydował do prezyden­
tury. W iceprezydent Wallace wygłasza mowy, domagające się więcej re ­
form w sensie programu New Deal i wyraził przekonanie, że Roosevelt bę­
dzie kandydował. Roosevelt natomiast oświadczył, że czas już porzucić 
hasło New Deal, Widzimy tu znowu koalicję różnych poplądów wewnątrz 
jednego stronnictwa. Gubernator Bricker zaś wyruszy wnet na objazd kraju, 
pamiętając o anegdocie ze swego startu Ohio, skąd pochodził również sen, 
Taft. Taft kandydował do prezydentury, a kontrkandydatem był Bryan, któ­
ry często stawał jako kandydat,  ale zawsze bez powodzenia. Farmer z Ohio 
zapytany, na którego będzie głosował, odpowiedział; „Na Tafta  — na tamtego 
można zawsze głosować",

— TYDZIEŃ ZDARZEŃ. H. W. Steed dnia 12 bm, w audycji World 
^Affairs  dał następujący przegląd ostatnich wydarzeń politycznych i wo­

jennych:
„Nieraz w tych ostatnich czasach marzyłem o tym, żeby być o kilka 

tygodni albo o kilka miesięcy starszym. Dziwne życzenie jak na człowieka, 
który już dosyć dawno wyszedł z kołyski, ale jednak szczere. Choć zima 
bynajmniej nie była cicha i wojna nie odpoczywała, jak za czasów kampa­
nii ks, Malborougb, 200 lat temu, chwilami jednak sprawy polityczne wyda­
wały się bardziej uchwytne i wyraźne niż wydarzenia czysto wojskowe. 
Była konferencja w Moskwie, a po tym — między jedną i drugą — konfe­
rencja w Kairze i konferencja w Teheranie, gdzie Roosevelt po raz p ierw­
szy spotkał się ze Stalinem, a Churchill odnowił swoją z nim przyjaźń. Na 
tych obradach, oczywiście, sprawy wojskowe znalazły się obok politycznych, 
ale narady wojskowe dotyczyły raczej tej przyszłości, w którą spoglądamy, 
niż samej chwili, w której się odbywały,

Od czasu owyGh konferencji słyszeliśmy mowy o charakterze p rze -- 
ważnie politycznym z ust gen. Smutsa, lorda Halifaxa, premiera Kinga i in­
nych, Churchill dotąd nie odezwał się, choć wiadomo, że wkrótce ma za­
brać głos. Napewno ma słuszne powody do milczenia, a ponieważ wygląda' 
na to, że położenie wojskowe ■ może zacząć nabierać wyraźnych kształtów, 
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w ię c  przypuszcza ln ie  sądzi,  że głos jego w te d y  będzie  m ia ł  w iększe  z n ac ze ­
n ie.  Może pow ie  coś o tych  różn icach  in te rp re tac j i ,  p o w s ta ły ch  m iędzy  rzą­
d em  tu reck im  a rząd am i sp rzym ierzonych  na tem a t  spraw  u ch w alonych  a lbo  
przynajm nie j  pog lądów wspó ln ie  us ta lonych p odczas  drugiej k onfe renc ji  
w  Kairze.  W dz iedz in ie  wojskowej odnosi  się w rażen ie ,  i e  w chodzim y 
w  okres  real izacj i ,  O o s iągn ięc iach  rosyjskich  b ę d ę  m ów ił  za chwilę.

Na na9 tu w Anglii  nie może nie czynić  na jw iększego  w rażen ia  n ieu ­
s tan n a  ofensywa lo tn icza  sp rzym ierzonych  na  w ojskow e,  t ran sp o r to w e  
i p rzem y sło w e  o b iek ty  n iem ieck ie  w płn ,  Francji .  N aw e t  gdyby o niej nie 
m ów iły  u rz ęd o w e  kom unika ty  — w łasne  nasze  oczy i' uszy m ów ią  na  co- 
d z ie ń -o  o lbrzymiej ska l i  tych  dzia łań ,  k tó re  uw ażać  musimy za jedno z głów­
nych  zam ierzeń tej wojny, k tó re  w podsum ow anym  w yniku  stanowić  b ędzie  
ró w n ie  i w a żn y  p rzyczynek ,  jak osiągnięcia  Rosjan na  froncie  wschodnim .

Mów iłem  w ub, tygodniu, że am erykańsk i  a tak  na  w yspy  M arsh a l la  
b y ł  na jw ażnie jszym  w ydarzen iem  wojskowym, mimo sukcesu  rosyjskiego, p o ­
lega jącego  na osaczen iu  10 dywizji  n iem ieck ich  pod K aniow em . Był to  su k ­
ces, k tó ry  w ysuw ał  się na  p ierw sze  miejsce  wśród  w szystk ich  sukcesów *o- 
syjskich, odnies ionych od czasu b i tw y o S ta lingrad ,  Z łożenie  b ron i  lub z a ­
g łada  — oto jedyny  w y b ó r  jaki  m a ją  te  dywizje . A  k ied y  jeszcze  w ojska  
rosy jsk ie  zac ieśn ia ły  dokoła  n ich  p ie rśc ień  przyszła  w iadom ość  o z l ik w id o ­
w a n iu  osta tniego p rzyczó łka  n iem ieck iego  na lew ym  brzegu Dniepru ,  pod 
N ikopo lem  i o z d obyciu  samege N ikopola  oraz  oskrzydlen iu  ważnego ośrod­
k a  w K rzywym  Rogu, gdzie N ietncy trzym ali  się sw ych pozycji  z n ieus tę ­
p l iw ym  uporem , w yglądającym  r , a ' ka ta s t ro fa lne  szaleństwo, n iezrozum iałe  
u  tak  w ytraw nego  .i zdolnego w edza ,  jak M annste in .  Kosztu je  go ono te raz  
10 dywizji ,  osaczonych  pod C zerkasam i i 12 da lszych  dywizji  o toczonych  
lu b  rozb itych  pod Nikopolem,

S t ra ta  200.000 żoln ierża  z m agazynam i,  środkam i t ran sp o r tu  i c iężkim  
sp rzę tem  jest w tej chw il i  d la  M an s te in a  i H i t le ra  rzeczą  t a k  pow ażną ,  że 
w a r to  się zas tanow ić  d laczego  ta k  postąp il i ,  n a w e t  jeżel i  nie dojdzie  do 
osta tecznego  rozw iązan ia  zagadki.  P ie rw sza  m ożliwość to ta, że y i t l e r  p rz e ­
łam a ł  opór  M anste ina  i innych  genera łów , nakazu jąc  im u t rzym an ie  pozycji  
za  w sze lk ą  cenę tak, jak  n a k a z a ł  u t rzym ać  za w sze lk ą  cenę  tzw. l inię  Gu­
s taw a .  Drtfga możliwość — t® m angan  nikopolski,  k tóry  s tanow ił  1/3 dostaw  
m anganow ych  p o trzebnych  Niemcom dla p ro d u k o w an ia  dobre j  s ta li  oraz  z ło ­
ża  rudy  żelaznej w  Krzyw ym  Rogu, k tó re  były  zbyt  cenne , b y  je ła tw o  
opuścić,  A le  i to t łum aczen ie  n ie  z a d a w a la  m nie  ca łkow ic ie .  .Wydaje mi się 
n iem ożliwe, że M anste in ,  który zdobył H i t le row i  Krym, chc ia ł  w ykorzys tać  
w  przyszłości  p rzyczó łkuw ą  pozycję  n ikopolską  dla u d e rzen ia  na  po łudnie  
w k ierunku  M elitopo la  i d a n ia  w ten  sposób m ożliwości w ydos tan ia  się 
z K rym u odc ię tym  tam  wojskom.

J e ż e l i ’ tak ie  m iał nadzie je  — to p rys ły  teraz,  ta k  jak  p rys ły  nadzieje ,  
k tó re  żywili  może Rumuni,  że opór n iem ieck i  na  U k ra in ie  ura tu je  ich przed  
inw az ją  rosyjską. Nie n a leży  liczyć kurczą t,  zanim się wyklują,  a le  nie jest 
d o b rze  n ie  pom yśleć  o tym, jakie m ianow ic ie  b ędą  te kurczę ta ,

Rosjanie  w eśz l i  już d a leko  poza po lską  g ranicę  z roku 1939 i zag ra ­
żają  linii  ko le jow ej L w ów  — Odessa ,  J e ż e l i  ją p rze rw ą ,  mogą dojść d® płn, 
s toków  K arpa t ,  gdzie  czekają  l iczne  od d z ia ły  i grupy  pa r tyzanck ie ,  by im 
p o m ó c .-W  tym  w y p a d k u  mogło by  się  zdarzyć,  że cały t ran sp e r t  n iem ieck i
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w  k ierunku  wschodnim  na tym odc inku  m usia łby  być sk ie ro w an y  przez  n ie ­
zb y t  m ocną  sieć  kom unikacy jną  w ęgierską  i rum uńską ,  Rumuni są zdaje  
się — b liscy  paniki ,  a W ęgrzy  m ocno p o d en erw o w an i .  G d y b y  w tych dw óch  
k ra jach  nas tąp i ło  za łam anie  się, ca ła  n iem ieck a  pozycja  na  B a łk an ach  by ła  
by zagrożona. Oto jed n o  k u rcze  z tego lęgu, k tó re  może się wykluć ,  jeżeli 
Rosjanie  n adal  będą  odnosi l i  z w y c ię s tw a  m iędzy  Bohem' a Dniestrem.

W a lk i  w e  W łoszech  — mimo swego ciężkiego i zac ię tego  c h a ra k te ­
ru  — w tej chwili  n ie  mogą rob ić  wrażen ia  p rzyczynku  rów nie  w ażnego  jak 
rosyjski do całości wojny. Przy  tym  szczęście,  k tó re  mieliśmy w samym d e ­
sancie ,  n ie  dopisało w  dalszym p row adzen iu  operacji ,  tak ,  że te ra z  powsta ły  
t rudnośc i,  d a jące  p e w n e  p o dob ieńs tw o  z tymi, k tó re  w y w ią za ły  się po  d e ­
sanc ie  pod  Salerno. Pokonano  tam ie,  w ięc  tu n ie  ma p rzyczyny  sądzić ,  że 
n ie  dam y ra d y  rów nie  dobrze.

Inny  aspek t  ogólny zosta ł  po ruszony  w  przem ów ien iu ,  k tó re  wygłosił 
w  Izbie  Lordów lord  C ran b o rn e  w o dpow iedz i  na m ow ę b iskupa  C h icheste ­
ru, kw estionującego  na lo ty  na  Hamburg', Berlin ,  F rankfu r t  t inne w ie lk ie  
m iasta  n iem ieck ie ,  Lord C ran b o rn e  g ładko  i ka tegorycznie  odrzucił  w sze lką  
m ożliwość z łagodzenia  n a lo tó w  bom bow ych  p rz ed  os iągn ięciem  zw ycięs tw a .  
P rzypom nia ł  on w ie lebnem u b iskupowi,  że dz ięk i  tym  “na lo tom  całe  w ła śc i­
w ie  zak ład y  K ru p p a  w Essen zosta ły  un ieszkodliw ione,  że H am burg  s t rac i ł  
4CO.OOO godzip  roboczych  i p ra w ie  ca łą  m echaniczną ,  zdolność p ro d u k cy jn ą ,  
że 80 proc.  m yśliwców n iem ieck ich  znajduje  się  na  Zachodzie  i d la tego  tyl­
ko nie p rzeszkadza  wojskom  rosyjskim, k tóre  o sw abadza ją  swój kra j,  P rz y ­
p o m n ia ł  mu również,  że wojska  n iem ieck ie  z a d a w a ły  i jeszcze zada ją  lud- 
ne śc i  k ra jów  o k upow anych  s trasz liw e  c ie rp ien ia ,  że k o b ie ty  i dzieci giną  
z głodu, że ludność  dręczona  jest sza tańsko  fizycznie i m oraln ie,  że giną 
g w ał tow ną  śm ierc ią  chm ary  ludzi.  Ośw iadczy ł  dale j,  że nie można u n ie ru ­
chomić p rzem ysłu  wojennego niem ieck iego  inaczej, niż p rzez  u n iem ożliw ie ­
nie całkow ite  życia  m ias t  i przez  o d e b ran ie  robo tn ikow i wszelk ie j  m ożl i ­
wości p racow ania ,  B urz l iw e  oklaski  Izby  tow arzy szy ły  jego słowom, k ied y  
ośw iadczał:  „Nie zam ykam  oczu na tę  rzeczyw is tość  i — moim zd an iem  — 
u sp raw ied l iw ia  ona w pe łn i  na lo ty  bom bow ców . D eb rze  się stało,, że tę 
sp raw ę  poruszono jasno i otwarcie ,

Biskup C h icheste ru  jest uczc iw ym  i szanow nym  kap łanem , k tó ry  na  
długo p rz ed  wojną by ł  zdania,  że w łaśc iw ym  p o s tęp o w an iem  w obec  h i t le ­
rowskie j  R zeszy jest na d s taw ia n ie  drugiego po l iczka  p o d  jej bijącą rękę.  
Szanuję  jego p rzek o n an ia  re ligijne ,  ela  n ie  chc ia łb y m  być n a rażony  na los 
tylu księży i p as to rów  n iem ieck ich ,  k tórzy  znajdują  się w obozach  k oncen­
tracy jnych ,  bo odw aży l i  się k ry ty k o w ać  hi tleryzm ,

W  Anglii  n a w e t  podczas  wojny ks, b iskup  może k ry ty k o w ać  us ta loną  
po l i tykę  rząd u  w sp raw ie  tak  ważnej  bez  obaw y  tak ich  nas tęps tw ,  ani n a ­
w e t  gn iew nego  ofuknięeia .  Życzę mu, by  n a d a l  c ieszył się  tą sw obodą  i t ę ­
skn i ł  za tym, by z czasem i lud  n iem ieck i  mógł jej zażyw ać.  My, k tó rych  
cćzy  p a trz ą  w przyszłość  i k tó rych  uszy słyszą w ark o t  bom bow ców , lecą ­
cych ku wrogowi,  musimy przede  wszystk im  p sm ię ta ć  o naszym  celu p sd -  
s taw ew ym , a tym celem  jest — byśmy przez  p rzew agę  o rężną  zniszczyli  to 
zła , k tó re  m ocą  orężną  c hc ia ło  zniszczyć ciało i dusze ludzkie ,  P o ty k a m y  
się dobrym  p o /ykan iem  i nie w s trzym am y ręk i ,  d opók i  n ie  zakończym y 
sp ra w y ”,
10



n  T Y D Z I E Ń  N.A E M I G-R A C J  I

-  O Ś W I A D C Z E N I E  N A C Z E L N E G O  W O D Z A  G E N .  S O S N K O W -  
S K IE G O '.  J e d n a  2 n a j s t a r s z y c h  o r g a n iz a c j i  l o n d y ń s k i c h ,  s i ę g a j ą c a  t r a d y c j ą  
o d le g łe g o  ś r e d n i o w i e c z a  „C ity  L o n d o n  L i b e r y  C : u b ” , z o r g a n i z o w a ł a  n i e d a w n o  
w i e l k i e * z e b r a n i e  m i ę d z y n a r o d o w e  d l a  ś w i a t a  w o jsk o w e g o ,  W  z e b r a n i u  tym , 
u r z ą d z o n y m  n a  c z e ś ć  s i ł  z b r o jn y c h  z j e d n o c z o n y c h  n a r o d ó w ,  w z i ę l i  u d z i a ł  
p r z e d s t a w i c i e l e  w o j s k o w i  16 p a ń s tw .  Z e  s t r o n y  P o l s k i  o b e c n y  b y l  N a c z e l n y  
W ó d z  gen,  S o s n k o w s k i  w r a z  z s z e fe m  k i e r o w n i c t w a  m a r y n a r k i   ̂ w o je n n e j  
i  i n s p e k to r e m  s i ł  p o w i e t r z n y c h ,  P r e z e s  o r g a n iz a c j i  p o d k r e ś l i ł  w y b i t n ą  ro lę  
P o l s k i  w  o b e c n e j  w o jn ie .  G e n .  S o s n k o w s k i  z a p r o s z o n y  z o s t a ł  do  w y g ło ­
s z e n i a  p r z e m ó w i e n i a  w  im i e n i u  w s z y s tk i c h  a r m i i  l ą d o w y c h  z je d n o c z o n y c h

■ n a r o d ó w .  G e n .  S o s n k o w s k i  p o w i e d z i a ł  m, in.: „ N ie r a z  ż o ł n i e r z a  n i e s łu s z n ie
u to ż s a m ia  s ię  z m i l i t a ry z m e m ,  g d y  ty m c z a s e m  ż o łn ie r z ,  k tó r e m u  d a n e  jes t  
s t y k a ć  s ię  c o d z i e n n i e  z o k r o p n o ś c i a m i  w o jn y ,  jes t  b a r d z i e j  n iż  k t o k o l w i e k  
i n n y  n a t c h n i o n y  c h ę c i ą  p o k o ju  i o b r o n y  w o ln o ś c i  l u d z k o ś c i  p r z e d  n a p a ś c i ą  
b r u t a l n y c h  s i ł  c ie m n o ś c i ,  W  p r z e d e d n i u  o f e n s y w y  a l i a n c k ie j  w  ro k u  1944 
E u r o p a ,  p o z o s t a j ą c a  w  r ę k a c h  z b r o d n i c z y c h  N ie m c ó w ,  o c z e k u j e  w y z w o l e n i a .  
U fa m y ,  że  t y m  r a z e m  w y s i łk i  i p o ś w ię c e n i a  t a k  w i e l u  l u d z i  n ie  p ó jd ą  n a  
m a r n e  i  że  w s z y s tk i e  Z je d n o c z o n e  N a r o d y  w ię k s z e  i m n ie j s z e  w  r ó w n e j  
m i e r z e  b ę d ą  k o r z y s t a ć  z o w o c ó w  w s p ó ln e g o  z w y c ię s tw a .  N a s t ą p i  to ,  o i le  
z a s a d y  r ó w n o ś c i  i d e m o k r a c j i  b ę d ą  z a s to s o w a n e  z a r ó w n o  do  n a r o d ó w  jak  
i  j e d n o s t e k ” . O b e c n i  b y l i  n a  z e b r a n i u  m, in.: p i e r w s z y  lo r d  a d m i r a l i c j i  
A l e x a n d e r ,  z a s t ę p c a  sz e fa  s z t a b u  im p e r ia ln e g o  gen .  M o n tg o m e ry ,  i ia .

—  P R A S A  L O N D Y Ń S K A  O S P R A W C H  P O L S K IC H ,  L o n d y ń s k i  „ T i ­
m e s "  og ło s i ł  n a  c z o ło w y m  m ie j sc u  r e l a c j ę ,  z ł o j o n ą  o s ta tn io  m in .  E d e ­
n o w i  p r z e z  m ło d e g o  o f i c e r a  p o l s k ie g o ,  k t ó r y  n i e d a w n o  _ p r z y b y ł  do  W . B r y ­
t a n i i  ja k o  w y s ł a n n i k  p o l s k ie g o  r u c h u  p o d z ie m n e g o .  O f i c e r  t e n  p r z y w ió z ł  do  
A n g l i i  p i s m a  p r z y w ó d c ó w  r u c h u  p o d z i e m n e g o ,  l i c z n e  fo to g ra f ie  P o l s k i  z c z a ­
s ó w  w o jn y ,  p l a k a t y  r o z l e p i a n e  p r z e z  N i e m c ó w  i e g z e m p l a r z  k s i ą ż k i  „ H o n o r  
i O jc z y z n a " ,  j a k o  d a r  d l a  p r e m ,  C h u r c h i l l a .  K o r e s p o n d e n t  d y p lo m a ty c z n y  
„ T i m e ś a ” s tw ie rd z a ,  że  z e z n a n ia  i d o k u m e n ty ,  k tó r e  p r z y s z ły  b e z p o ś r e d n io  
z  P o lsk i ,  m a ją  o lb r z y m ią  w a r t o ś ć  d o w o d o w ą .  Z r o z m o w y  z o f i c e r e m  p o l ­
sk im  d o w i e d z i a ł  s ię  on , że  N i e m c y  ży ją  w  W a r s z a w i e  i w  i n n y c h  m ia s t a c h  
P o l s k i  j a k b y  w  w a r o w n y c h ,  o b o z a c h  i n a d a l  t r z y m a j ą  s t r a ż  k o ło  w a r s z a w ­
sk ie g o  g h e i t a  z n i s z c z o n e g o  w  r, u b .  p o d c z a s  s ły n n e j  b i tw y .  O f i c e r  po lsk i  
u d z i e l i ł  k o r e s p o n d e n t o w i  w y ja ś n i e ń  n a  t e m a t  ż y c i a  i o rg a n iz a c j i  P o l s k i  P o ­
d z i e m n e j  o r a z  s p o s o b ó w  w y k o n y w a n i a  w y r o k ó w  n a  z b r o d n i a r z a c h  n i e m i e c ­
k ic h ,  Po  o p i s a n iu  sm u tk u ,  j a k i  w y w o ł a ł a  w  K r a ju  w i a d o m o ś ć  o śm ie rc i  
gen .  S ik o rs k ie g o ,  o f i c e r  p o lsk i  s t w i e r d z i ł ,  iż l u d n o ś ć  po lska_  u zn a je ,  że  c i ą ­
g ło ść  r z ą d u  R z p l i t e j  z o s t a ł a  u t r z y m a n a  i że  w ię k s z o ś ć  P o l a k ó w  u w a ż a  i s t n i e ­
n i e  r z ą d u  p o l s k ie g o  w  L o n d y n ie  za  s y m b o l  n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i .  K o r e ­
s p o n d e n t  „ T i m e s a ” d o d a je :  „ W  m ia r ę  j a k  m ło d y  o f ic e r  m ó w i ł  o t y c h  z a ­
g a d n i e n i a c h ,  n - b i e r a l i ś m y  p r z e k o n a n i a ,  że  P o l a c y  w  K r a ju  p o m im o  n ie w ó l !  
w i d z ą  w  r z ą d z i e  p o l s k im  w  L o n d y n ie  o d z w i e r c i e d l e n i e  w ł a s n y c h  n a d z ie i ,  
s y m b o l ,  k t ó r y  p o s i a d a  n i e z w y k ł e  z n a c z e n ie ,  g d y ż  b y ł  s t a le  u t r z y m y w a n y  
w  z m ie n n y c h  s k ł a d a c h ,  j e d n a k  b e z  p r z e r w y  o d  Chwili , g d y  z a i s t n ia ła  k o ­
n i e c z n o ś ć  p r z e b y w a n i a  r z ą d u  za  g r a n i c ą .



@ Z O S T A T N I E J  C H W I L I

P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

— F r o n t  w ł o s k i .  W a lk a  na  p rzyczó łku  Anzlo t rw a  n ad a l  z n ie-  
zmniejszoną zac iek łośc ią  i o nas i len iu  w a lk  św iad czy  fak t  zgrom adzenia  
na  jędnym  tylko 1,5 km odc inku  17 tys ięcy  żołnierzy. W szyskie  d o ty ch c za ­
sowe a ta k i  wojsk  n iem ieck ich  odpar to ,  a w re jon ie  C a ro ce tta  w o jska  so­
jusznicze zyskały  na  te ren ie .  F lo ta  sp rzym ierzonych  b o m b ard u je  Formię,

— F r o n t  w s c h o d n i ,  N a jw ażniejsze  dz ia łan ia  ko n cen tru ją  się 
n a  odc inku  północnym , gdzie po zajęc iu  Ługi rozw inęło  się  w ie los tronne  n a ­
ta rc ie  w  k ierunku  na Psków , W ojska  id ą c e  od Ługi zdobyły  s tac ję  ko le jow ą 
Zapplje. Druga  ko lum na sow iecka  p rzeb y ła  już po łow ę drogi dz ie lące j  St. 
Russę od Pskowa.  T rzec ia  ko lum na id ąc a  od jeziora  I lm eń  a ta k u je  ważny  
w ę ze ł  ko le jow y Dno, na jw ażn ie jszy  pu n k t  na d rodze  do Pskow a.  Po z l ik w i­
d o w a n iu  ko tła  kan iow skiego  (s tra ty  n iem ieck ie :  55.000 zab itych ,  18.000. jeń ­
ców i o lb rzym ie  i lości sprzętu) wojska sow ieck ie  rozpoczę ły  dale j  na  połu- 
d n iow y-w schód  silne  n a ta rc ie  w okręgu Krzywego Rogu i zbliżyły  się  na  
p rz ed p o la  tego m iasta ,  N a  od c in k u  z iem p o lsk ich  b rak  w iększych  dzia łań ,

— F r o n t  z a c h o d n i  Po o lbrzym im  n a loc ie  na  stolicę  Rzeszy 
(1.000 b o m b o w có w  — 2.500 ton bomb) w n ocy  z 19 na 20 bm, RAF p r z e ­
p ro w a d z i ł  w ie lk i  a tak  na  Lipsk, a z 21 na 22 bm. na  S tu t tga r t  i M onachium , 
W dzień  21.11 A m erykan ie  w dz iennym  n a loc ie  zno w u  a ta k o w a l i  L ipsk  
i okręg, bom b ard u jąc  5 fab ryk  sam olotów.

— F r o n t  D,  W s c h o d u ,  A ta k  kom b in o w an y  floty i lo tn ic tw a  
am erykańsk iego  na  w ie lk ą  bazę  japońską  T ruk  na w yspaah  ka ro lińsk ich  
u w a ża n y  jest za  w y d a rzen ie  p ierw szo p lan o w e  na froncie Pacyfiku, W  p e rc ie  
T ru k  zniszczono szereg jednos tek  floty wojennej japońskiej,  W czasie  akcji  
zniszczono ponad  200 sam olo tów  japońsk ich  t rac ąc  z a led w ie  17 sam olotów  
i  1 pom ocniczy  okrę t  wojenny.

§3 T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— N o w e j  e g z e k u c j i  dokona li  N iem cy na  u l icach  W arszaw y ,  
rozs t rze l iw u jąc  40 P o lak ó w  na u l ic y  Sena to rsk ie j  (na p r z e c iw k o  gmachu 
Min, Rolnictwa).

— B e s t i a l s k a  s t r z e l a n i n a ,  M ie jsce  s t r a c e n ia  40 Polaków 
p rzy  u l icy  Sena to rsk ie j  ludność  W a rsz a w y  m an ifes tacy jn ie  zarzuc i ła  k w ia ­
tami.  Z ap ło n ę ły  św ieczk i  w o k ó ł  ustawionego  krzyża, Ż a n d a rm i  k i lkak ro tn ie  
zajeżdża l i  au tam i rozpędza jąc  ludzi,  n iszcząc k w ia ty  i łam iąc  krzyże.  Z a w ­
sze po  up ływ ie  k i lkunastu  minut  z jaw ia ł  się now y  krzyż  i kwiaty .

17 bm. z a jec h a ły  na  S e n a to rsk ą  au to  z żan d a rm a m i.  Zam knęli  oni 
w y lo ty  Senatorsk ie j  i z broni  m aszynow ej  os t rze la l i  u l icę ,  K i lk ad z ies ią t  
osób zostało  r a n n y ch  lub  zab i tych .  Z b ro d n ia rze  n ie m iec cy  w b ie g a l i  na 
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podw órza ,  k tó re  zape łn i ła  u c iek a jąca  ludność,  s t rze la jąc  z p is to te tó w  m aszy­
nowych,

K ilkunas tu  ran n y ch  zab ran o  k a re tk a m i  w ięz ien n y m i  na Paw iak ,

— Z a b i c i e  g e s t a p o w c a .  W  dn iu  19 bm, u zbiegu O r d y n a c ­
kiej  i T am k i  zab ity  został  agen t  G estapo  n a zw isk iem  G o zd aw a ,  w ła ś c ic ie l  
sk lepu  na N, Św iec ie .

■ •— N a  t e r e n i e  g h e t t a  dokonano  os ta tn io  ro z s t rze la n ia  k i lk u  
grup w ięźn ió w  z P a w ia k a ,  m iędzy  innym i około 30 kob ie t  i k i lk u n as tu  
księży ,

— N o w e  m e t o d y  p a t r o l o w a n i a  u l i c  zas tosow ały  w ł a ­
d ze  po licy jne  n iem ieck ie .  P a tro le  po licy jne  k rążą  mniej gęsto.  N a tom ias t  
w ys łano  na miasto p a tro le  po l icy jne  w cyw iln y ch  u b ran iach ,  P rz e p ro w a ­
dza ją  one d o k ład n e  re w id o w a n ie  osób p o d e jrz an y c h  na u l icach  i w t r a m ­
w ajach ,

—  M u n d u r y  n i e m i e c k i e  zos ta ły  z ab ran e  Niemcom z jednego 
z w ie lk ich  m agazynów  w ojskow ych .  N ieu jaw n ien i  ąp raw cy  wynieśl i  z m a ­
gazynu o lbrzym ią  i lość m u n d u ró w  i innego e k w ip u n k u  żołnierskiego, Całą 
n iem a l  zaw artość  m agazynu  za ładow ano  na au la  c ięża row e  i od jechano  bez 
p rzeszkód .  S tra żn icy  n iem ieccy  znik li .

— W d z i e l n i c y  n i e m i e c k i e j  zarządzono  u suw an ie  z m iesz­
k ań  licznych  ro d z in  polskich. Z ab ie ra  się  Po lakom  m ieszkania ,  k tó re  do tąd  
u zn an e  były  za „n ie n ad a jąc e  się  do zam ieszk an ia  p rzez  N iem ca" ,  tj, p o z b a ­
w ione  łaz ien e k  i innych  wygód. M ie sz k an ia  te  m ają  być o d d an e  Niemcom 
e w ak u o w an y m  z pobliża  'frontu wschodniego.

®  R E PO R T A Ż  Z ŻYCIA POLSKI P O D Z IE M N E J

—• R a t u n e k  z 1 a s u. Nastrój w b i łg o ra jsk im 'w ięz ien iu  straszny. 
T y d z ień  zaczą ł  się od transpor tu  k i lkunastu  w ięźn ió w  do M ajd an k a ,  N a za ­
jutrz  n o w i 'a r e s z ta u c i  p rzyn ieś l i  w iadom ość  o wzm ożeniu  czujności N iem ców , 
ostrzeżonych p rz ed  p a r tyzan tam i.  W  środę  zab ran o  na b a d a n ia  p a rę  osób. 
W ró c i l i  zb ic i  i skatowani.  Po tym przywiez iono  grom adę  mężczyzn i kob ie t  
ze wsi, podejrzane j  o w sp ó łd z ia łan ie  z „dy w ers ją” , J e d e n  z tych  w ięźn ió w ,  
gajowy, zb ity  okropnie,  zm ar ł  w nocy. D w ie  m łode  d z iew czyny  zab ran o  
„do sp rzą tan ia "  w  Gestapo ,  Nie wróciły ,

B eznadzie jny  sm utek. T ęp y  niepokój. Ju t ro  znów zwykłe  badan ia .  
K a torga .

M ur 5 -metrowej wysokości,  na jeżony u szczytu podw ójnym  p asem  d r u ­
tó w  ko lczas tych .  B ram y n a w e t  w dz ień  czujnie s trzeżone. W  nocy z w ięk ­
szone w arty ,

Z a p a d a ł  gruby  mrok, O kna  zab i te  deskam i.  N ieb a  n a w e t  nie  w id ać
M odli tw a  w ieczo rna .  W ię ź n io w ie  już na p ryczach ,  rozebran i.  Szepty  

m ilk ły  powoli .
Nagle  — strzał.  Bliski.  K arab in .  Po tym 3 s trzały  p is to le tow e ,  Lampy 

e lek try czn e  gasną jak jedna, I jak  jed en  z ry w ają  się wszyscy z posłań
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W  ciszy, z z ap a r ty m  t c h tm ,  w gorąezncwym  pośp iechu  — szukają odzieży, 
u b ie ra ją  się,

A tam , za okn am i — w y b u c h a  g w a ł to w ay  ogień.  Karab inowy, m aszy­
nowy da lszy  i bliższy. N ie  m a w ą tp liw ośc i ,  'P a r ty z a n c i  są w  mieście.  
Duży  oddzia ł ,  bo s t rze lan ina  dochodzi  z w ie lu  stron. A ta k u ją  śródm ieście .  
Przez szpary  w ok ien icacb  gonią się  kolorowe błyski.  To  rak ie ty .  Mrok 
rozw idn ia  się b łyskam i.  I tak  po b ły sk aw icy  — gtpm  — sa lwa.  P rzec iąg ły  
te rk o t  r. k, m. Tuż, tuż, j a k b y  biły w m ury w iezien ia .  Ogieti ustaje  na  
chwilę ,  S ły ch ać  donośny głos: „Podda jc ie  się, daru jem y w am  życie"!  Bez 
odpow iedzi .  Znów z ry w a  się s t rze lan ina ,  ro snąca  jak  rzęsis ty  deszcz.  Czyż­
by załoga w ięz ien ia  b ron i ła  się?,,. „Czy podd a jec ie  się?” Po tężn a  detonacja.  
G rana t .  Szyby  lecą  z p rze ra ź l iw y m  brzęk iem .

Załoga — 3 grana tow ych  p o l ic jan tó w  i 4 dozorców — kry je  się  w e ­
w n ą t r z  budynku.

Sz tu rm u jący  są już na  murze,  poc iski  w y ra źn ie  r ikoszetu ją  o śc ianę 
i b ruk  dz iedzińca.  W  „tem czysty, mocny głos w nagłej ciszy: „Zeskak iw ać  
z d r a b in ” ! .. .Już są, J u ż  są. Tupo t  nóg pod oknam i.  P rze raża jąco  bliska 
ser ia  k a rab in u  m aszynowego, Po tym druga, I t rzec ia  (To at<,k w y s trze la ł  
zaw iasy  drzrvi wejściowych).  Głosy w kory tarzu .  Zm ieszany  gwar.  Kto żyw 
t łoczy  się do drzwi.  „O tw órzc ie  celę"!

J e s t  nas ogółem 72 osoby, Bliskie  słowa: „Już,  już, b ąd źc ie  spokojni" .  
Szczęk  sztaby, zgrzyt k lucza.  G rom ady  w ięźn iów  cisną się p rzed  drzwi. 
Na kory tarze ,  „Na p raw o  do wyjścia"! C haotyczne  słowa p o d z iękow ań ,  b ło ­
gosławieństw .

W c iemności k i lka  postaci  z rękom a wznies ionym i do góry. To p e r ­
sonel  i po lic ja ,  rozb ro jen i  i bezradn i.  O d  drzwi p o d w ó jn y  sz p a le r  u z ­
bro jonych, w m undurach  i he łm ach ,  Odsiecz.  Szpalerem, p rzechodzi  sznur  
zw oln ionych  w ięźn iów .

— Niech żyje Polska...  N iech żyje armia!, .. — wołają.
Za b ram ą  — w idno  p raw ie .  M iasto  huczy w ys trza łam i,  Po n ieb ie  

nocnym  t ryska ją  w ie lo b a rw n e  gwiazdy, ku le  świetliste ,  N iem cy wzywają  
pomocy, O r tsk o m en d an tu ra ,  Gestapo ,  S e lbs tschuzkoraendan tu ra ,  w szys tk ie  te 
budynki odc ię to  ogniem m aszynow ym, O s trze l iw u ją  się rozpaczliw ie ,  300 
N iem ców  broni się  p rzed  k i lkudz ies ięc iom a  par tyzan tam i,  Nikt n ie  śmiał się 
w y rw ać  z koszar.  C ała  ob rona  n iem iecka  spa ral iżow ana .

R akie ty  śc iąga ją  o d d z ia łk i  b loku jące  ś ródm ieście .  Na szosie w iodące j  
w  głęboki las formuje się ko lum na  m arszowa.  Kolorow y deszcz osypuje się 
z n ięba ,  o św ie t la  drogę. Niem cy ciągle jeszcze  w zy w a ją  ra tunku .  Jeszcze  
w a lą  na  oślep,

W les ie  czekają  wozy. W szystko przygotow ane,  W ięźn iow ie  za ła ­
dowani,  Co chw ila  ktoś z żołnierzy podch o d z i  z trosk liw ym  pytan iem , ze 
s łowem  o tuchy  i radości .  R adość  i un ies ien ie ,  W ięźn iow ie  dumni,  w d z ięcz ­
ni, szczęśliwi.  N ie  ty lko  wolni, a le  p rzez  po lsk ie  wojsko uwoln ien i ,  pod 
o p ieką  polskiego wojska!,,,

R ank iem  na  ap e lu  uwolnionych, gdzie udzie lono  im w skazów ek  
i wszelkiej  pom ocy  celem  zabezp ieczen ia  na  przyszłość, 38 w ys tąp i ło  z sze­
regu z prośbą:  O przy jęcie  do oddz ia łów .  U śnych  A rm ii  K ra jo w ejf  Dziś 
już w a lczą .  Ale  już z bronią  w ręku. (J a s)
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i !  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

X .ADMIRAŁ ZILIAX. BBC w audycji dla marynarki niemieckiej  
podało następujący c iekaw y komunikat:

Obchodzimy dziś rocznicę sławnego przedarcia się przez kanał 3 c ięż ­
kich jednostek marynarki wojennej niemieckiej:  „Scharnhorsta", „Gneisenau"  
i „Prinz Eugen". Dziś można podać o tym więcej szczegółów. Jak w ia d o ­
mo, 2 łata temu admiralicja niem iecka postanowiła usunąć te 3 okręty z portu 
w  Brest, gdzie odwiedzała je RAF, i skoncentrować w Norwegii.  Przepły­
nięcie  do portów niemieckich miało być pierwszą fazą tej operacji, . Dnia
12.11. 1943 r. wszystko było gotowe, Luftwaffe przyrzekła osłonę, wypłynęła  
na morze osłaniająca eskadra kontrtorpedowców pod dowództwem kontr­
admirała Baya, a admirał Ziliax, dowódca eskadry ciężkiej w  towarzystwie  
90 oficerów, wszedł na pokład swego okrętu „Scharnhorsta". Początkowo  
szło wszystko gładko. A le  kiedy się już zdawało, że wszelkie  n iebezp ie ­
czeństwo minęło, zaczęły  się  nieszczęścia, „Seharnhorst” najechał na m i­
nę  i musiał stanąć. Inne okręty popłynęły dalej bez niego. Adm. Ziliax  
zaczął objawiać zdenerwowanie,  alo przybył mu na ratunek kontradmirał  
Bay, który przypłynął na swym kontrtorpedowcu i zabrał go do siebie,  
Działo się to na oezach załogi, a choć admiralicja niem iecka uznała, że  to 
przesiadanie było w porządku, załoga nie podzielała tego zdania. Nie tylko  
marynarze pod pokładem, ale cały okręt pomrukiwał, że admirał opuszcza  
go, a załogę oddaje jej losowi. Po 2 minutach „Seharnhorst" mógł znowu  
ruszyć i popędzić pełną parą za resztą eskadry, Przybył do portu nie dużo 
później niż adm. Ziliax zszed ł  z kontrtorpedowca na ląd.

Marynarze „Scharnhorsta" otrzymali pismo: „Toście gracko zrobili!" 
podpisanor Ziliax, Odczytanie tego pisma cały okręt powitał bomeryckim  
śmiechem, który też w meldunku podano do wiadomości admirała. Na to 
admirał Ziliax przybył na pokład już w całkiem ińnym humorze, dal zało- 
dza nosa za n iew łaśc iw e  zachowanie się, padło słowo w rod_zaju: „świństwo”, 
za obrazę wysokiego oficera. Po tyra dla zadokumentowania swego nieza­
dow olenia  admirał przeniósł swą banderę na ,,'Gneisenau”. Sprowadził  8 au­
tobusów, załadował swój sztab i udał się do Kilonii.

Ale na swoje szczęście  udał się nie od razu na pokład swego okrętu 
i tejże nocy RAF odwiedziła  Kilonię i obrzuciła „Gneisenau” bombami.  
Okręt płonął 3 dni i przez ten czas w ydobywano spod pokładu trupy m a­
rynarzy, które żórawiami przenoszono na ląd. A le  admirał Ziliax nie odniósł  
szwanku.

Postanowił udać się  do Norwegii  na okręcie „Prinz Eugen", A l iśc i
22.11. przy złej pogodzie „Prinz Eugen" stracił kontakt ze swą osłoną i zo ­
stał storpedowany przez brytyjską łódź podwodną. Stracił  cały  dziób, Ale  
admirał Ziliax nie poniósł szwanku i resztę podróży odbył.drogą  lądową.  
Taki był koniec sławnej wyprawy 3 c iężkich jednostek floty niemieckiej 
z Brestu.

Dziś „Seharnhorst” leży na dnie morza, „Gneisenau" stoi w Gdyni,  
jako w ypalony wrak, którego nawet naprawiać nie warto, „Prinz Eugen" 
pęta się gdzieś bezczynnie  po Bałtyku. Kontradmirał Bay zginął wraz  
z „Scharnhorstem”.
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J e s t  jed n a k  oficer, k tó ry  ipoże w raz  z nami obchodzić  dzisiejszą 
rocznicęT-Jes t  nim a d m ira ł  Ziliax. Zajmuje  dziś s tanow isko  adm ira ła  d o w o ­
dzącego  w  Norwegii ,  J e s t  to p la c ó w k a  lądow a.  W id o c zn ie  n ie  sądzonym 
m u jest u tonąć" ,  (IPP)

+  NA LO T N ISK A C H  B O M B O W C Ó W , W. N, E w e r  część  swego 
k o m en ta rz a  pośw ięc i ł  n ied aw n e j  w izyc ie  k ró la  angielskiego na  lo tn iskach 
b o m b o w có w  sp rzym ierzonych  na w yspach  brytyjskich:

„Słyszeliśmy właśnie ,  że król  i k ró low a  o d w ie d z i l i  k i lka  lo tn isk  bom ­
bowców. N a jp ie rw  3 lo tn iska  e sk ad r  p i lo tu jących ,  k tó ry ch  n iesam ow ita  p r a ­
c a  odna jdyw an ia  i znaczen ia  św ia t łam i w y zn aczonych  celów  o p ie ra  się  
w  wielk ie j  m ierze  na  p racy  n a u k o w có w  i m atem a ty k ó w ,  o k tórej '  n ic  się 
n ie  dow iem y  aż  po wojnie, a  może i w tedy  nie. J e s t  to p raca ,  k tó ra  w y ­
m aga  na jw yższych  w a r to śc i  lo tn iczych  i załogi tych  sam olo tów  to dobo­
ro w y  o ddz ia ł  dow ódz tw a  bom bow ców . Są m iędzy  n imi i lotnicy z dom i­
niów. R AF dum na  jest z tego, że obejmuje  ca łe  im perium , uw aża jąc  eskadry  
dom iniów  za swoje części,  sk ładowe. D um na  jest ze sw ych Polaków ' i Cze­
chów, na leżący ch  do na j lepszych  jej lotników,

Po tym ' pa ra  k ró lew ska  u d a ła  się na  zw iedzen ie  lo tn iska  a m e ry k ań ­
skiego. Są w y d a rze n ia  wojenne  nagłe  i d ram a ty czn e ,  jak np, n apaść  na 
P e a r l  Harbour ,  napaść  n iem ieck a  na Kosję, nasz  d esa n t  w A fryce  Północnej .  
A le  są inne,  n ie  mniej ważne ,  k tó re  do jrzew ają  pow oli  i n iepos trzeżen ie ,  
k tó re  po d o b n e  są raczej  do p rzyp ływ u morskiego niż do law iny. Nie ta k  
daw no  to temu, jak  p ie rw si  żo łn ierze  USA w ylądow ali  w północnej Ir landii ,  
D op ie ro  18 m iesięcy  tem u  w yruszyły  do akcji  z lo tnisk bryty jskich  p ierw sze  
bom bow ce  U S A  — 12 maszyn typu  „Boston” . Nie  w iem i le  jest te raz  żoł­
n ierzy  i samolotów am erykańsk ich  w kraju,  nie  wiem, że w idzimy ich w szę­
dzie, a b o m b o w ce  k rążą  nad  nami dz ień  cały. J a k o ś  pom ieśc ił  śmy to 
Wszystko. Z robiliśmy miejsce  na  am ery k ań sk ie  obozy, te re n y  szko len ia  i lot­
niska, c zę s to ■ odd a jąc  im ziemię,  k tó ra  od w iek ó w  na leża ła  do jednej i tej 
samej rodziny. Nie m ówię  o tym, an i  żeby  się ch w al ić ,  cni żeby  się  sk a r ­
żyć, W y d a je  mi się ty lko, że nie zaw sze  wszyscy rozum ieją  jak  w ie lk i  jest 
p rzy czy n ek  w p rzy g o to w an iach  a liantów , zwykłych,  bezim iennych  o b y w a te l i  
bry ty jskich .  _

A le  odbiegłem  od tego, o czym chcia łem  mówić, W zrost  po tęg i  lo t­
n iczej U S A  w tym k ra ju  od 12 sam olo tów  do tych  setek, k tó re  te raz  w y ru ­
sza ją  na  w yp raw y ,  n as tąp i ł  ta k  cicho, że w ca le  tego n ie  zauważyliśm y. I nie 
ty lko  wzrost  potęgi  lo tn icze j  USA, ale  i RAF.

Dziś uw ażam y  za rzecz  n a tu ra ln ą  osiągnięcia ,  k tó re  pó ł to ra  roku  tem u 
były by sensacją ,  I ten  sta ły  i n iepow strzym any  w zros t  naszych sił lo tni­
czych na leży  do najważniejszyph czynników  tej wojny. N iem ieck i  sz tab  ge­
n e ra ln y  wie  o tym  dobrze,  (IPP)

K w i t u j e m y  w z ł . :  El — 10, D.M — 10, bystry  — 5, Helo  5, 
p a w  — 5r dz iubuś — 5, sęk 5, L,C. — 20, czek  — 60, maj -  20, te cztery  
—  S0, H a n ia  — 30, J u r e k  — 30, L ipa — 10, p rocen t  — 20, A .W .W ła d  — 10, 
OZ — 20, C w ire t  — 50, R W  — 50, B — 20, topo la  — 10, H e -m ar  — 30, GK — 10, 

T a ta r  — 1,000 (Ew).


